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BIURO P L A K A T O W A N 1 A
na S Ł U P A C H
i T A B L 1 c A c H
M 1 E J S K 1 c H
OGŁOSZENIOWYCH 
przyjmuje zlecenia na plaka
towanie w godzinach 9 — 12 
i 2 — 6 pp. Radom, Żerom
skiego 28, telefon 31-83 
w lokalu drukarni 

„JAN KANTY TRZEBIŃSKI'

KAŻDY GENTELMAN nie szu
ka łaniego źródła, a ubiera się 
jedynie w znanej firmie ... ..

M. ZIÓŁEK
PIŁSUDSKIEGO 11.

BAR POD 5±s
MARSZALKA FOCHA 5

Znany z jakości'kuchni. Bufet ob
ficie zaopatrzony, poleca obiady 
i kolacje. CENY PRZYSTĘPNE.

| Nowo-otwarty | | Nowo-ołwarty |

BAR OKOCIMSKI
TRAUGUTTA 13

Bufet zaopatrzony w zimne i gorqce zakqski, oraz wszelk. rodzaju trunki. 
OBIADY, KOLACJE i dania z karty po cenach konkurencyjnych!

.KOWOIITWARTA NOWOOTWARTA

PIEKARNIA „ZDROWIE6*
A. TRZECIAK I S-«» Z OGR. 01)1’. 
RADOM, SŁOWACKIEGO 29.

POLECA PIECZYWO WSZELKIEGO RODZAJU W NAJWYŻSZYM 1
------------------- GATUNKU.----- CENY UMIARKOWANE. ---------------------

LOKALE POSZUKIWANE
POKÓJ Z KUCHNIĄ w śród

mieściu, czynsz z góry.
DWA POKOJE Z KUCHNIĄ 

z wygodami.
TRZY POKOfE Z KUCHNIĄ 

w centrum z wygodami.
CZTERY POKOJE Z KUCH

NIĄ z wszelkimi wygodami oraz 
kawalerskie pokoje w śródmieściu 
i w centrum potrzebne zaraz.

Łaskawe zgłoszenia kierować 
osobiście lub pisemnie Radom Sien
kiewicza 4 m. 24 od godz. 18 do 
20-ej wieczorem.

LOKALE DO WYNAJĘ
CIA ZARAZ

POKOJ, KUCHNIA, PRZED
POKÓJ w dobrym punkcie.

DWA POKOJE, KUCHNIA z 
wygodami w śródmieściu.

TRZY POKOJE, KUCHNIA sło
neczne w centrum miasta.

KOMFÓRTOWE cztery pokoje 
nadające się na mieszkanie albo 
biuro oraz kawalerskie do wy
najęcia zaraz.

Zgłoszenia osobiście od go
dziny 8 do 9-ej rano codziennie. 
Radom, Sienkiewicza 4 m. 24.

T Y a O D N I K RADOMSKI
IłOK 1. NIEDZIELA, DNIA 3 GRUDNIA 1933 R. XK

Administracja ,,Tygodnika Radomskiego" przypomina o wpłacaniu 
zaległej prenumeraty.

Prenumeratorzy zamiejscowi proszeni są o wpłacanie prenumeraty 
na konto P. K. O. Nr. 65770.

Podwójnie- 
ponętna

druki 
gotowe

DLA WŁAŚCICIELI 
NIERUCHOMOŚCI:

Ksiqżki meldunkowe, sani- 
tarno-porzqdkowe, kwitar- 
jusze, kontrakty, wykazy 
opłat i ł. d.

DO FUNDUSZU 
BEZROBOCIA

Zaświadczenia, wykazy 
potrqceń, zawiadomienia 
o zwolnieniu, przyjęciu, re
jestr zaświadczeń i t. d.

DO Z U P U
Alfabetyczny wykaz i for
mularze

DO KASY CHORYCH
KASY SKARBOWEJ 

wykazy potrqceń

FABRYCZNE
K s i q ż k i obrachunkowe, 
imienne, kar, do uwag in
spektora pracy, ksiqżeczki 
robotnicze, lista płacy i t. d.

DO STAROSTWA
Łowieckie, zgłoszenia prze
mysłu i rzemiosła, poświad
czenia obywatelstwa

DO S Ą D U — WEKSLOWE 
KORESPON DENCYJNE 
KSIĄŻKI

Życiorysy, rysopisy, pełno
mocnictwa, plan Radomia 

sprzedaje 
„POCZTÓWKA"

Żeromskiego 28 
i księgarnia

H. LIPIŃSKI
Żeromskiego 31.

W ,,L’Illustration“, tygodniku francuskiem, o największym 
w świecie nakładzie — w numerze z ubiegłego tygodnia znaj
dujemy na tytułowej stronie powyższą ilustrację, przedstawia
jącą niedawno poświęcony pomnik P. O. W.

1831-1933

Popieraj LOPP-

W latach przedwojennych wspomnienia walk 
o niepodległość Polski miały dla nas zupełnie in
ne znaczenie niż dzisiaj. Któż nie odczuwał wzru
szenia na widok obrazka z wojskiem polskiem, por
tretu oficera czy generała, albo dawnego munduru, 
a zwłaszcza ułańskiej czapki! Nieraz oglądano te 
zabytki ze smutkiem, jako świadectwo przegranej 
sprawy, to znów z uczuciem dumy jako pamiątki 
czynów bohaterskich. Weterani powstań otoczeni 
byli czcią, a nawet dowódcy, którym można było 
zarzucić, że szkodzili sprawie, jak Chłopicki przez 
brak wiary w możliwość powodzenia, czy Skrzy
necki przez brak energicznych postanowień, cieszy
li się ogromnem poważaniem.

** *
Dziś już wiadomo, że powstanie narodowe 

w roku 1831 zmarnowało wiele najszlachetniejszych 
i najofiarniejszych wysiłków.

W r. 1831 żołnierz nie zawiódł, ale niedopisało 
dowództwo, a wiemy, czem dla żołnierza 
jest uczucie, że u góry coś jest w nieporządku, a 
przeciwnie jakiej pewności sobie nad je prześ
wiadczenie, że władza nie zawiedzie.

A jednak te bohaterskie zmagania nie poszły 
na marne.

Dr. T. K.

2 3



TYGODNIK RADOMSKI TYGODNIK RADOMSKI

Do ordynacji podatkowej Radjo-stacja w Radomiu
W dyskusji, prowadzonej w prasie 

w związku z zamiarem Rządu ogłoszenia 
ordynacji podatkowej, widzimy zaintere
sowanie w podatku przemysłowym tylko 
wymiarem podatku od obrotu.

Dla wielkich firm problem podatku 
przemysłowego istotnie skupia się w za
gadnieniu podatku od obrotu, natomiast 
dla drobnego i nawet średniego ku- 
piectwa nie mniej ważną jest kwestja 
świadectw przemysłowych t. zw. paten
tów, z uwagi na dosyć wysokie podatki 
samorządowe samoistne, których wymiar 
uzależniony jest od faktu1 wykupienia 
patentu.

Powszechnie się słyszy „patent nie 
jest drogi, ale te dodatki*'.

Aby więc nie płacić „dodatków" unika 
się o ile możności wykupienia świa
dectwa przemysłowego.

Przedsiębiorstwo prowadzone bez 
świadectwa i nie podlegające tern samem 
opłacie podatków samorządowych ma 
poważne odciązene w kosztach wła
snych, co może wykorzystać dla walki 
z konkurentem przez obniżenie ceny sprze
dażnej. Organizacja dzisiejszego kupie- 
ctwa pod względem zawodowym jest 
taką że raczej zasługuje na miano de
zorganizacji.

Obok kupców fachowych, posiada
jących kwalilikacje tak moralne jak i ma- 
terjalne, na powierzchnię naszego życia 
gospodarczego wypływa co raz więcej 
„handlarzy", którzy w handlu szukają 
jedynie łatwego zarobku. Ci właśnie 
handlarze uchylając się od płacenia po
datków kosztem danin publicznych obni
żają cenę sprzedawanych towarów i od
bierają klientów uczciwemu kupcowi, spro
wadzając go stopniowo do stanu upa
dłości. W obronie zatem nie tylko in
teresu Skarbu Państwa, ale i w obronie 
stanu kupieckiego musimy wypowiedzieć 
bezwzględną walkę handlowaniu bezświa- 
dectwa przemysłowego.

Do walki tej powołane są Urzędy 
Skarbowe, a do pomocy mają policję. 
Efekt tej walki jednak jest niedostateczny 
z uwagi na psychikę i nastawienia spo
łeczeństwa.

Powszechnem jest mniemanie, że „tak 
troszkę", „na próbę" można pohandlo
wać bez patentu. Tego zdania są or
gana Policji Państwowej, gdy w swych 
doniesieniach piszą: „mimo kilkakrotnych 
upomnień nie wykupił świadectwa, więc 
donoszę go celem surowego ukarania".

Tego nastawienia przyczyną jest nie
fortunna redakcja artykułów 30 i 31 usta

wy o państwowym podatku przemy- 
s'owym.

Artykuły te traktujące o terminach 
wykupywania patentów nie bardzo wy
raźnie odróżniają przedsiębiorstwa już 
istniejące od nowootwieranych.

Art. 30 mówiąc, że „świadectwa prze
mysłowe winny być nabywane w mie
siącach listopadzie i grudniu „poprze
dzających rok podatkowy" stworzył in
terpretację prawa, jakoby należność za 
świadectwo przemysłowe można było 
nawet dla nowootwieranego zakładu uiścić 
na 2 miesiące naprzód przed rokiem 
(okresem) podatkowym, a tern samem 
i uruchomić handel de facto bez świa
dectwa przemysłowego. Stąd pochodzi 
to pojęcie handlu na próbę.

Początkujący handlarz, pociągnięty do 
odpowiedzialności za brak świadectwa 
przemysłowego, wzbudza powszechne 
współczucie, gdy się tłómaczy, że jeszcze 
nie zarobił na patent.

Art. 31-y traktujący o przedsiębior
stwach „które rozpoczynają swą dzia
łalność w ciągu roku podatkowego" i na
kazujący im nabyć świadectwo „przed 
rozpoczęciem działalność", — sprawy na
leżycie nie wyjaśnia.

A przez porównanie tych dwóch ar
tykułów pewien wyższy urzędnik skar
bowy (mający decydujący głos w in
stancji) przyszedł do wniosku, że już 
w maju (analogia do listopada) można 
wykupić półroczne świadectwo przemy

Wędrówka ksiq 
bibliotecznej w

Dzisiaj w dobie rozpowszechnionej 
nagminnie manji uroczystościowej praw
dziwą niespodzianką była wystawa książ
ki bibljotecznej, zorganizowana przez 
kierownictwo bibljoteki miejskiej z racji 
„Tygodnia książki polskiej". Obyło się 
szczęśliwie bez galowego nastroju, za
gajeń i okolicznościowych mów — bo 
przemówienie kierowniczki bibljoteki p. 
Jakubczakowej tak dalece odbiegało od 
beznadziejnie nudnego szablonu, że nie 
stało w nim miejsca na „górne i chmur
ne", a puste słowa. P. Jakubczakowa 
słowami prostemi, płynącemi z głębi 
serdecznego przywiązania do książek, 
wśród których tyle lat spędziła mówiła 
o bibljotece miejskiej, która przed 11 

słowe z ważnością od 1 lipca do 31 
grudnia daneg > roku Tak pouczał pod 
władny personel, wska/ując mu jednak 
na konieczność zabraniania danemu kup
cowi otwierania sklepu pized 1 lipca.

Sądzę, że powyższa argumenty prze
konają dostatecznie czynniki miarodajne 
o konieczności zmiany zaczepionych ar
tykułów.

Zmiany te powinny być wprowadzo
ne przy przy wydaniu projektowanej or
dynacji podatkowej. A łatwe są do 
przeprowadzenia, bo nie są wielkie. Wy
starczy, aby w artykule 30ym słowo „na
bywane" zastąpić słowami: „dla zakła
dów, zajęć i przedsiębiorstw już czyn
nych odnawiane", a w artykule 3lym 
po pierwszym wyrazie. „Dla" dodać 
słowo „nowopowstających".

Wtedy ustawa stanie się jasną, a teorja 
szkodliwa zarówno dla skarbu jak i dla 
kupiectwa, jakoby sama ustawa tolero
wała handel na próbę bez świadectwa 
przemysłowego upadnie bezpowrotnie.

Walki z handlem bez świadectwa 
przemysłowego nie można dziś uznać 
za probiem wyłącznie skarbowy, po
winny wziąć w niej udział również i or
ganizacje kupieckie przez propagandę 
wśród społeczeństwa świadomości, że 
handel bez świadectwa przemysłowego 
i unikanie płacenia słusznych podatków 
jest niczem innem jak kradzieżą grosza 
publicznego, godzącą w równowagę bu
dżetu państwa. IF. C.

Radomiu
laty. 16.VI 1922 roku dzięki zabiegom p. 
Marji Kelles-Krauzowej powstała, licząc 
wówczas zaledwie 480 tomów. Dzięki 
poparciu władz miejskich bibljoteka 
krzepła w siły, a że równocześnie głód 
książki potęgował się wśród ludności 
Radomia — już w roku 1925 bibljoteka 
ma 30 tysięcy wypożyczeń, a w 1930 — 
35 tysięcy. W tym czasie nowy zarząd 
miasta daje obszerniejszy lokal i w 1931 
roku ilość wypożyczeń wzrasta do 42 
tys., a w roku ubiegłym 1932 — do 46 
tysięcy. Kierowniczka w dalszym ciągu 
mówi, że w bieżącym roku została 
otwarta filja bibljoteki miejskiej na Gli- 
nicach, wyposażona w 666 tomów, a nie
bawem otwarta zostanie filja na Zamłyniu.

Urząd radjo — telegraficzny w Ra
domiu, bo taką nazwę nosi radjostacja 
radomska ulokował się na Wacynie.

Zdaleka widać trzy potężne maszty 
(po 100 mtr.) tworzące trójkąt, pośrod
ku którego znajduję się hala, mieszczą
ca w sobie skomplikowane serca radjo- 
stacji.

Na ogrodzony teren o przestrzeni 
kilkudziesięciu tysięcy nttr2, wejście 
wzbronione.

Wewnątrz budynku ze zdumieniem 
oglądamy urządzenia tajemniczej kuźni 
dźwięków, swobodnie wędrujących w 
przestworzach.

4000 km. wynosi zasięg radjostacji, 
30 klw. w antenie, prądu o napięciu 
33000 wolt dostarcza „Zeork", prąd ten 
olbrzymie transformatory przerabiają na 
napięcie 220 wolt, długość fali 3920 
mtr. wzmacniacz czterolampowy po 20 
kilowatów mocy każda lampa, — osza
łamiają nas jedna po drugiej cyfry, ilu
strujące siłę i pracę radjostacji

Cała hala aparatów ma przestrzeń 
30 na 15 metrów. Pośrodku hali znaj-

Dokończenie ze strony 4-ej

Książki rozmaicie są czytywane. Oto 
książka weteranka, którą trzyma w ręku 
kierowniczka — była 230 razy wypoży
czaną To „Emancypantki" Prusa. O- 
czywiście taki obrót musiał wpłynąć 
na zewnętrzny wygląd książki, to też 
„znajdowała się już parę razy w klini
ce", przechodziła zabiegi ortopedyczne 
w introligatorni, ale w dalszym ciągu 
gotowa jest służyć czytelnikom.

A teraz parę słów o wystawie.
Księgozbiór — 12 tysięcy książek u- 

łożony w najwyższym porządku mieści 
się w dwuch pokoikach, trzeci pokoik 
stanowi kancelarję, a czwarty najbliżej 
wejścia — czytelnię. W tej właśnie 
czytelni mieści się znakomita część wy
stawy. Każdy dział bibljoteki jest re
prezentowany przez co przedniejsze dzie
ła. Znalazł się też dział autorów — ra- 
domiaków, tedy na jednej półce rozmai
te dzieła rozmaitych autorów razem 
spoczywały, na honorowem miejscu 
mistrz Jan Kochanowski z Czarnolasu, 
licznie też reprezentowane były prace 
ks. dziek. Wiśniewskiego.

Może wystawa ta przyczyni się do 
tego, źe czytelnictwo radomskie wzrośnie 
jeszcze bardziej, a w pierwszym rzędzie 
może znajdą się ludzie dobrej woli, któ
rzy rozwój bibljotece umożliwią.

H. S. 

duje się stoliczek, na którym umiesz
czony jest przekaźnik, skąd drgania 
przechodzą do małych lamp t.z. absorb- 
cyjnych, regulujących energję wytwarza
ną przez generator, następnie do lamp 
dużych, by stąd przedostać się na an
tenę i szybować do odległych o tysiące 
kilometrów stacyj odbiorczych.

Te urządzenia, o których mowa znaj
dują się po jednej stronie hali w czte
rech t. z. szafach, na każdej zaś znaj
duje się zachęcający napis „Baczność! 
wysokie napięcie śmierć!".

Obok stolika, o którym wyżej wspom
nieliśmy — stoi poczciwy głośnik, jedy
ny zrozumiały dla nas objekt, gwiżdże 
bez żadnej melodji — urywanie tju... 
tjumi... tju.. tjumi...

Okazuje się, że jest to aparat pod
słuchowy, kontrolujący działalność radjo
stacji.

Bowiem radjostacja transmituje nie 
muzykę z płyt gramofonowych i odczy
ty o nawozie stucznym — lecz kropki
1 kreski alfabetu Morse’a.

Wszelkie depesze nadawane z War
szawy przez C.B.O. są szyfrowane lub 
w języku polskim, a zawsze transpono- 
wane na niezrozumiały dla laika alfabet 
MorSe’a.

Dowiadujemy się również, że istnie
je poza policją mundurową, śledczą, 
konną i t. d. — policja kosmiczna, któ
ra ściga radjostacje za wszelkie usterki 
w długości fali. Jeśli radjostacja pra
cuje na fali 3920 metrów — to nie wol
no przekroczyć tej długości pod grozą 
natychmiastowej interwencji policji kos
micznej.

By ustrzec się przed zmianą długości 
fali istnieje sprytna maszynka, niewinnie 
z pozoru wyglądająca, która rejestruje 
indukcyjnie długości fali.

Każda radjostacja ma znaki wywo
ławcze. Radomska ma znak „S. P. R." 
Wybudowanie tej radjostacji kosztowało
2 miljony złotych, jednak nie są to pie
niądze zmarnowane, gdyż ta jakto za
znaczyliśmy na wstępie, pracuje na do
bę 16 godzin.

Trzeba wiedzieć o tern, ż« depesze 
iskrowe wysyłane zagranicę są tańsze 
od depesz drutowych, gdyż te ostatnie 
wymagają opłat tranzytowych, podczas 
gdy depesza iskrowa drwi sobie z wszel
kich granic straży celnych.

Z dołu z piwnic wydobywa się rytm 
pracujących pomp, które pompują wodę 
ochładzającą lampy. Dodać trzeba, że 
takie pompy nie zadawalniają się wodą 

z radomskiego wodociągu, lecz piją wo
dę destylowaną, sprowadzaną z zakła
dów Karpińskiego w Warszawie.

W samym rogu hali aparatów znaj
duje się aparat do strojenia anteny, 
w zależności od warunków atmosferycz
nych. Bywa bowiem i tak, że w zimie 
druty anteny pokrywają się szronem 
grubości paru centymetrów, a wówczas 
energja gdzieś się gubi i trzeba przez 
druty puścić prąd, który rozgrzeje druty 
i osad lodowy (sadź) w postaci lasek 
lodowych opada na ziemie.

Gdzieś w ukryciu znajduje się mały 
guziczek, który wystarcza przycisnąć, by 
całą radjostację unieruchomić!

Radjostacja jest własnością minister- . 
stwa poczt i telegrafów i jest największą 
ze stacyj przesyłkowych tego typu (lam
powego). Wykonały ją zakłady polskie 
>,Marconi". Obsługa radjostacji składa 
się z 15-tu osób fachowego personelu.

Wychodząc, oglądamy jeszcze po
tworne urządzenia transformatora pod 
golem niebem i maleńkie domki przy 
każdym z masztów, w których znajduje 
się uziemienie i dodatkowe aparaty do 
strojenia anteny. M.

Klasztor na Świętym Krzyżu

Do klasztoru przylega słynne więzie
nie w którem odsiadują karę przestępcy 
skazani na ciężkie więzienie.

ZABAWA DZIECINNA
Św. Mikołaj przyniesie dzieciom po

darunki, a wiele niespodzaianek i atrakcji 
umili zabawę, która odbędzie się w 
Świetlicy Fabr. Broni w dniu 2-go grud
nia o godz. 4-ej p.p. staraniem Komitetu 
Rodzicielskiego przy Państw. Gimn. Żeńsk. 
im. T. Chałubińskiego.

Dochód przeznacza się na dożywianie 
niezamożnych uczennic.
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KLĘSKA MROZU
Straszna katastrofa żywiołowa wydarzyła się w centralnej 

Syberji.
Mianowicie podczas nocy niespodziewanie przeszła tam 

fala straszliwych mrozów, która zniszczyła wszystko, co żywe. 
Katastrofę powiększył fakt, że żadna stacja meteorologiczna nie 
zapowiedziała nagłego wybuchu syberyjskich mrozów. Od 
wtorku wieczoru do rana we środę temperatura spadła w ciągu 
kilku godzin o przeszło 30 stopni i wynosi 35 stopni C. poniżej zera.

Ofiarą katastrofy padli robotnicy sowieccy, ulokowani 
w barakach z nędznych desek, a zamieszkali tysiącami w wiel 
kich osiedlach robotniczych przy nowopowstałych ośrodkach 
przemysłowych.

Tysiące tych robotników poniosło śmierć we śnie i nikt 
nie był w stanie przyjść im z pomocą. Zrozpaczeni robotnicy 
pomimo oporu miejscowych, brali wszystko, co im popadło 
pod rękę, a co nadawało się do spalenia, aby ogrzać swe 
baraki, i spalili nawet wszystkie zapasy zboża.

Na drogach i polach leżą masowo zwłoki zmarzniętych 
i skostniałych od mrozu ludzi.

KUCHNIE-OLBRZYMY
Dla upamiętnienia XVI ej rocznicy rewolucji pąździerniko 

wej otwarto w Leningradzie trzy nowe kuchnieolbrzymy. 
W zakładach „Czerwony Putiłowiec" uruchomiono fabrykę kuch
nię, obliczoną na produkcję 100 tysięcy obiadów dziennie, na 
fabryce „Bolszewik11 — kuchnię, produkującą do 80 tys. obia
dów, a w zakładach optycznych im. GPU — kuchnię już zna
cznie mniejszą, bo produkującą tylko... 40 tys. obiadów.

•

ARESZTOWANIE KSIĘŻY W MONACHJUM
Policja monachijska aresztowała i osadziła w więzieniu 

katolickiego proboszcza miejskiego Monachjum dra Hnbla i 5 
księży duchownych katolickich.

W komunikacie urzędowym podano, iż aresztowanie 
nastąpiło z powodu wygłoszenia przez wymienionych duchów 
nych „podburzających mów oraz rozszerzenia fałszywych wia
domości wśród jeńców w obozie koncetracyjmym w Dachau".

Aresztowanie duchownych wywołało w mieście olbrzymie 
poruszenie.

PARYŻ PRZECIWKO SZTUCE ANTYRELIGIJNEJ

Podoas wystawiania sztuki antyreligijnej „Księża ziemia" 
w teatrze w Rennes przyszło do gwałtownych manifestacji 
między wielką częścią ludności i socjalistami.

Tuż przed rozpoczęciem przedstawienia zgromadził się 
przed teatrem tłum ludności. Na przechodzących do teatru 
widzów sypały się przezwiska i okrzyki protestu.

BUNT MARYNARZY
W dziejach młodej nawigacji polskiej mamy do zanoto

wania przykry wypadek pierwszego buntu na polskim okręcie.
Zbuntowali się mianowicie marynarze na statku Polonja, 

stojącym w porcie Konstanza.

ZLIKWIDOWANIE „ROZWOJU"
bładze rozwiązały na terenie całej Polski organizację 

„Rozwój".

<

o
<cz.

‘Z
LU

N

<
< 
£‘CO
Z
LU

N

>■

KOMUNIKAT, „ŚWIETLICY 
INWALIDZKIEJ”

Celem zorganizowania życia kultural
no oświatowego i towarzyskiego wśród 
członków Pow. Koła Związków Inwali
dów Wojennych R. P. w Radomiu, ich 
rodzin i sympatyków, otwarta zostanie 
w dniu 2 grudnia r. b. w zremontowa- 
nym i odpowiednio przerobionym lokalu 
po b. kinie „Miraż" przy ul. Żeromskie
go 15, Świetlica Inwalidzka.

Przy świetlicy uruchomione będą: 
czytelnia pism perjodycznych, dzienni
ków i wydawnictw illustrowanych, a tak
że różne gry towarzyskie w specjalnie 
na ten cel przeznaczonych pokojach.

Świetlica otwartą będzie codziennie 
od godz 19. Wejście bezpłatne.

♦
POŚWIĘCENIE BURSY LEŚNIKÓW

W ubiegłą niedzielę leśnicy święcili 
niepowszednią uroczystość.

Odbywało się poświęcenie bursy leś
ników, która stanowić będzie ważny ośro
dek dla leśników — tu bowiem groma
dzić się będzie cala młodzież — dzieci 
leśników, uczęszczające do szkół ra
domskich

Gmach stanął w pierwszym rzędzie 
dzięki zabiegom inżyniera Rajchla.

Uroczystość została uświetniona obe
cnością m. in. dyr. Loreta i wojew. Pa- 
ciorkowskiego.

Roboty gmachu wykonywane były pod 
kierownictwem p. Romanowskiego.

♦
GMACH SZKOŁY ZAWODOWEJ

W niedzielę również odbyło się po 
święcenie własnego gmachu Tow. Ochr 
Dziewcząt w Radomiu w którym m. in- 
mieści się żeńska szkoła zawodowa.

♦
W WALCE Z GRUŹLICĄ

W sobotę 2 bm. salonach restauracji 
Rzymskiej odbędzie się wielkie zebranie 
towarzyskie, połączone z dancingiem 
i bridgem. Całkowity dochód przezna
czony jest na walkę z gruźlicą. Wejście 
1 złoty. Cel jest piękny. A zatem 
należy mieć nadzieje, że społeczeństwo 
tę imprezę poprze.

♦
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

W ubiegłym tygodniu odbyło się na
bożeństwo żałobne z okazji 2-giej rocz
nicy śmierci ś. p. ks. prałata Rokosznego.

♦
WYSTAWA PRZEMYSŁU 
LUDOWEGO

Koło Polek w dniu 7-go grudnia b.r. 
w lokalu Resursy Rzemieślniczej Kiliń
skiego 15, otwiera Wystawę „Przemysłu 
Ludowego".

FILARETA
Leży przede mną numer „Filarety", 

wydawnictwa koła młodzieży „Filarecja" 
gimnazjum państwowego im. J. Kocha
nowskiego w Radomiu.

Przeglądając uważnie treść z wielką 
satysfakcją (lojalnie przyznaję się) nat
rafiłem w rubryce ,,Silva rerum" na no
tatkę tej treści:

„Ukazało się już kilka numerów „Ty
godnika Radomskiego".

Pismo to redagowane przeZ p. S. 
Trzebińskiego jest poświęcone zagadnie
niom kulturalnym i społecznym. Spo
dziewamy się, że „Tygodnik Radomski11 
dzięki interesującej treści, ciekawym 
ilustracjom i estetycznej formie zew
nętrznej zyska sobie powszechne uzna
nie i licznych czytelników"

Jakże tu coś nieprzyjemnego napisać 
takim kochanym młodzieńcom, którzy 
takie miłe rzeczy piszą o nas?!...

Aby jednak nie być posądzonym o 
sprzedajnośćz wielką (uważacie!)surowoś- 
cią ocenię „Filaretę".

Dobór materjału zdradza wszechstron
ne zainteresowania młodej ekipy redakcyj
nej pisma i muszę przyznać, że pisemko 
dzięki temu staje się naprawdę cieka
wym zbiorem prac młodych autorów.

Oryginalną inowacją niespotykaną w 
innych pismach szkolnych jest wywiad 
u prof. dr. Jaxa-Bykowskiego, uczonego 
antropologa. Wiersz p. t. „Niżsi urzęd
nicy", pióra siedmioklasisty Drożdża, aż 
nadto dobitnie świadczy o tern, że mło
dzież żywo interesuje się środowiskiem 
społecznem. Oto fragmenty wiersza:

Już wychodzą z swych mieszkań. Idą szyb- 
[kini krokiem, 

Z spuszczonenii oczyma, z rękoma w kieszeniach 
Przechodniów omijają szybko, cicho, bokiem 
Jak ludzie co się nawet swego boją cienia.

Przykre! Prawda?!.. A potem jest 
mowa o „pluciu żywą krwią z rozkrwa- 
wionych płuc"... Może to jest już naz
byt posępne.

Ale zatrzymaliśmy się tak długo na 
tym wierszu, a przecież niepodobne nie 
zwrócić uwagi przy okazji na treść 
wiersza p. n. „7085" — w którym autor 
Adam Osuchowski również w beznadziej
nym kolorze maluje służbę policjanta.

Wogóle jeśli już mowa o „tonacji" 
numeru „Filarety" — to trzeba stwier
dzić, że jednak zamało w nim młodzień
czej werwy, radosnego uśmiechu.

Wierzajcie mi młodzi przyjaciele, że 
jesteście zapoważni, a to nie jest dob
rze1...

„Filareta" gorąco rozprawia się z 
„Myślą i Czynem", również szkoinem 
wydawnictwem, ale to są familijne spory... 
w które mieszanie się byłoby z mojej 
strony nietaktem.

Aby zorjentować czytelników „Tygod
nika" z zainteresowaniami młodzieży 
podam spis rzeczy „Filarety":

„Kochany Czytelniku (słowo wstępne), J. 
Olewiński — 15 lat (niepodległości), W. Biał
kowski—Na dzień zmartwychwstania (wiersz), 
K. Komła — Skrzydlaci rycerze, Ka-Wu—Ich 
siedmiu, A. Osuchowski 7085, A. Piwowarczyk 
— Wspomnienia, J. M. Rozgórski — Wywiad 
z prof. Jaxa-Bykowskim, J. M. Rozgórski — 
Samotząd szkolny, Kro—Życie szkolne klasy V, 
J. Gliksman — Pismo obrazowe, J. W. Brud- 
nicki — Wrażenia (wiersz), B. Drożdż —Gdzie 
jesteś, przyjacielu?, r. — Święto umarłych, 
B. Drożdż — Niżsi urzędnicy, F. Wojciechow
ski — Jesień, J. M. Rozgórski — Myśl i Czyn 
(recenzja), Silva rerum, J. Olewiński — Straż 
Przednia, oraz materjał sprawozdawczy z ży
cia organizacyj szkolnych.

Zewnętrzny wygląd pisma przyzwoity, 
ale. .. (darujcie mi) ładniej wygląda „Myśl 
i Czyn". B. C.

RYZAWA MAŁPA
Ulica szumi w ciągłym ruchu, 
Dygoczą smukłe nieb drapacze,
Przy oknie siedzi na łańcuchu 
Ryżawa małpa —- śmiesznie płacze...

Związany cienki łańcuch krótko,
Obroża wąska z żółtej skóry,
Oczy czerwoną lśnią obwódką 
Wpatrzone w bliskie, szare mury..

W pokoju pełno futer, broni
Zebranych z wszystkich krańców świata: 
Z uśmiechem głową Budda kłoni, 
Podłogą kryje chińska mata.

W półmroku stalą błyszczą ściany, 
Wypchane watą śpią papugi,
Tu bumerangi, tam kołczany, 
Oszczepy, miecze i maczugi.

Drewniane tarcze, assagaje, 
Zatrute jadem ostre strzały,

Na dole z hukiem mkną tramwaje, 
I klakson ryczy oszalały.

Muzyką słychać — ton piskliwy —
Murzyński jazz band — bąben — krzyki: 
Wsłuchanej małpie śnią sią dziwy,
Słoneczne lądy, głusz Afryki.

Splatane gąszcze, wiotkie Ijany, 
Kokosów pełne palm korony,
Wyprawy ciche na banany, 
Murzyńskiej wioski gwar stłumiony.

I słońce — słońce — kipią blaski, 
Wilgotna zieleń, plusk strumyka, 
Po puszczy klaszczą małpie wrzaski, 
Gra życie światłem, radość dzika\

Pokój w przedwczesnym mroku tonie, 
Wypchane watą śpią papugi, 
Na figur z gipsu białe skronie 
Rozpina wieczór lila smugi.

W przepaście ulic pełnych ruchu 
Rzucają cienie nieb drapacze,

Przy oknie siedzi na łańcuchu
Ryżawa małpa — śmiesznie płacze...

S. MALCZEWSKI
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Rocznica zgonu śp. ks. prałata Rokosznego

Dnia 30 listopada minęło 2 
lata od śmierci nieodżałowanej 
pamięci księdza prałata Józefa 
Rokosznego.

Wśród licznych dobrze zasłu
żonych synów naszego miasta 
zajmuje Ón niepoślednie miejsce

Pamięć Jego czynów ciągle 
wśród nas żyje.

Cześć Jego pamięci!
Ks. W. Kosiński.

* »
S. p. ks. prałat Rokoszny m. in. w spuściź- 

nie pe sobie pozostawił szereg opisów śmier
ci wielkich Polaków. Szczególnie znany jest 
opis ostatnich chwil Juljusza Słowackiego.

Niżej podajemy przedruk z rzymskiego 
półoficjalnego organu „Osservatore Romano", 
który podaje opis zgonu zacnego kapłana.

*
* *

Ks. prał. J. Rokoszny, profesor teologji, 
przybył w tych dniach, jako towarzysz Biskupa 
Sandomierskiego Włodz. Jasińskiego, do Rzy
mu, by złożyć hołd Ojcu św. W poniedziałek 
został przyjęty przez Ojca św. któremu ofia
rował cenne swe dzieła pedagogiczne i wró
cił bardzo uszczęśliwiony. Popołudniu, gdy 
wraz z Biskupem był na audjencji u kardynała 
Rossiego, doznał ataku dusznicy serca (angina 
pectoris) trzeba go było natychmiast odpro
wadzić do domu SS. Nazaretanek, gdzie miesz
kał. Nic nie pomogły zabiegi dwu znakomi
tych lekarzy. Rozpoczęło się konanie, które 
trwało fi godzin. Biskup Jasiński nie opusz
czał go ani na chwilę, troszcząc się oń po 
ojcowsku; udzielił mu ostatnich Sakramentów, 
wyjednał specjalne błogosławieństwo papieskie.

Ostatnie chwile przepędził na modlitwie. 
Prosił Biskupa o przebaczenie, że mu narobił 
kłopotu swoją osobą. Przyciskając krzyż do 
serca i całując z uczuciem mówdł: Jak to 
pięknie żyć w wierze świętej, w niej umierać 
jakże słodko, wraz z Chrystusem. IJo uko
chanego Biskupa, który go pocieszał z całą 
prostotą swej duszy powtarzał: Całe me ży
cie poświęciłem Chrystusowi, Papieżowi, Bis
kupowi i duszom.

Zwracając się do Matki Generalnej SS. 
Nazaretanek, która siedziała przy nim rzekł: 
Matko usuń młodsze osoby, by się nie prze
rażał}' mem konaniem! Zwyczajem polskim 
poprosił o gromnicę i trzymając ją w' ręku 
uczynił wyznanie wiary, a kończąc je rzekł 
do Biskupa: Rozumiem teraz wszystko! Spie
szę do mego Boga. A potem: Subvenite sancti 
Dei, oceuvrite Angeli Domini (modlitwa litur
giczna za konających i umarłych: Przybywaj
cie święci Boscy, wychodźcie na spotkanie 
aniołowie pańscy). Teraz zaczynam nowe 
życie ze świętymi na wieki. I to mówiąc od
dał swą piękną duszę Bogu.

Drugi poranek muzyczny
Wydział oświatowy zarządu Radomia 

urządza w dniu 3 bm. o godzinie 12 
w południe w sali teatru im. Stefana 
Żeromskiego drugi poranek muzyczny
poświęcony polskiej Bellonie, bogini
wojny w muzyce.

Słowo wstępne wygłosi redaktor
Wiktor Przecławski, a udział w poranku
wezmą: orkiestra reprezentacyjna D.O.K P. 
pod dyrekcją p. Dominika Kozłowskiego 
i chór szkoły technicznej kolejowej pod 
dyrekcją prof Zbigniewa Mroczka.

Ceny biletów niewielkie: parter — 50 
groszy, balkon 30 groszy, a młodzież 
ucząca się płaci połowę.

Konkursowa 
panna młoda

Dzisiaj wieczorem ślub panny Jęty. 
W caljm domu ruch, wszystko ginie, 
nic nie jest na swojem miejscu, .mama 
straciła głowę, papo zgubił pamięć, we
lon jest, ale pomarańczowy kwiat znikł 
jak kamfora, ciotka musiała iść po nowy.

Rozpacz, nieporządek, chaos, kata
strofa.

Panna Jęta zła, jakby to nie był jej 
ślub, lecz najserdeczniejszej przyjaciółki 
z maharadżą Burtumpntru. Panna Jęta 
skrzywiła swą konkursową twarzyczkę 
jakby chciała powetować wszystkie przy
muszone uśmiechy i konkursowe aniel
skie miny, niepotrzebnie rzucone na fo
tograficzne klisze.

Przed pięciu laty była sezonową kró
lową piękności w Żegestowie. Na balu 
Beztroskiej Młodzieży otrzymała pierwszą 
nagrodę. W Jastarni na plaży uchodziła 
za najpiękniejszą syrenę Bałtyku. Dwa 
dzienniki i trzy tygodniki umieściły jej 
fotki z superlatywami. Parę lat temu 
napewno zostałaby miss Polonją gdyby 
jury nie umówiło się przed konkursem.

I nie...
Żaden książę ani reżyser filmowy 

nie przybiegł zdyszany do panny Jęty, 
nie padl przed nią na kolana. Czy taki 
de Mille, Lang, Gance, Fejos, Eisenstein, 
Lubitsch, Clair, Vidor,’ wreszcie Leites 

nie powinno przeglądać fotosów najład
niejszych kobiet? Przecież tego wyma
ga dobro kina. Panna Jęta zgłosiła do 
jednej wytwórni swe małe chęci, nieste
ty, odpowiedziano że ujrzy się na ekra
nie, gdy pokryje część kosztów ob
razu. Czem większa rola tern większe 
koszty. Nie posiadała pieniędzy, miała 
tylko ładną twarzyczkę lecz nie traciła 
nadzieji. Cala rodzina twierdziła z.upo
rem, że panna Jęta swą twarzyczką da
leko zajdzie.

Tymczasem stała w miejscu...
Aż trafił się aplikant Adam Kuliś 

taki typowy biały Kulis. Papo powie
dział że całe życie będzie państwowym 
urzędnikiem bo na adwokata jest za słaby 
w pysku i głowie.

Panna Jęta o Kulisiu nie chciała sły
szeć. Cóż jto za karjera dla królowej 
piękności z Żegiestowa, syreny z Ja
starni?

Mama powiedziała:
— Może się jeszcze coś trafi... 
Lata biegły i nic się nie trafiło. 
Wtedy papo zauważył:
— Zjełczejesz...
Mama dodała:
— Zwiotczejesz...
A Kuliś czekał.
Panna Jęta przychyliła się do próśb 

trafionego Adama Kulisia z ukrytą na
dzieją, że podczas narzeczeństwa rów
nież .może się coś trafić.

Wszystko zawiodło.

Dzisiaj wieczorem ślub panny Jęty. 
Zycie nie jest scenarjuszem filmowym, 
gdzie ludzkie losy zmieniają się co go
dzina. z.a godzinę nic się nie zmieni, 
nic nie trafi.

Panna Jęta jest zła, skrzywiona, pra
wie nieładna. Gdy zjawił się pan młody 
Adam Kuliś aplikant, panna Jęta przy
witała go jak winowajcę wszystkich swych 
zawodów. Za godzinę będzie ślub. Adam 
Kuliś przyszedł zawcześnie, panna Jęta 
wybucha gniewem, do małej przewiny 
dołączają się wspomnienia innych, lawina 
wyrzutów spada na głowę Kulisia.

— Gdy otrzymuje się taką ładną 
żonę jak ja...

Skulił się pan Kuliś, wystraszony, 
onieśmielony, na godzinę przed ślubem 
dowiedział się, że ma cierpieć za tych 
wszystkich, którzy nie poznali się na 
urodzie jego żony. Za nieznanego księcia... 
za Lubitscha... za jury na miss Polonję... 
tylko on będzie cierpiał bo on się poznał...

Stoją naprzeciwko siebie, czekają na 
weselnych gości.

Niedługo ślub.
Ładną twarzyczkę panny Jęty niespo

dzianie rozjaśnia konkursowy uśmiech: 
nigdy nie trzeba tracić nadzieji, może 
po ślubie co się trafi...

Uśmiechem panny Jęty promienieje 
Adam Kuliś, zapomniał o cierpieniu.

Zadowoleni jadą do ślubu.
W erb.

PAWEŁ KLIMCZUK

Wieczorem pod Laskami
(Wspomnienie)

Nie było to dnia 24 października 1914 roku, kiedy przy
szedł rozkaz, aby Legjoniści, zasłaniający w rezerwie 26 dy
wizję piechoty austryjackiej, posunęli się do okopów pierwszej 
linji, wtedy właśnie, kied- to po rannym Karasiewiczu, objął 
dowództwo bataljonu porucznik Sław-Zwierzyński.

Ani dnia 26 października 1914 r., kiedy ogień artylerji 
rosyjskiej, już trzeci dzień ziejący, doszedł wieczorem do ze
nitu — a wieś Laski płonęła naraz w pięciu miejscach, — 
ani też w czasie zapadłego mroku dnia tego, wówczas kiedy 
wycofywano się stopniowo z okopów, gdy nadszedł rozkaz 
odwrotu.

Nie było to również dnia 19 listopada 1933 roku, kiedy 
tłumy ludności rozchodziły się nad wieczorem do domów po 
poświęceniu pomnika mauzoleum dla poległych pod Laska
mi, czasu wielkiej zawieruchy światowej.

Było to sobie — na odwieczerz, zwyczajnego dnia 10 
maja 1919 r.

Gąsienice okopów od Trupienia, poza Laskami i dalej 
aż do A n i e 1 ó w k i, nieściśle Anielinem nazywanej, zasypał 
już wiatr, tylko gdzieniegdzie sterczały jeszcze żebra zasie
ków drucianych, sklaczonych i pordzewiałych, — świadczą
cych o tern, że tędy biegła linja, wydłużonego na kilkanaście 
kilometrów frontu bojowego, z przed Zagożdżona, dalej 
wzdłuż toru kolejowego, a. od Lasek przez lasy polickie aż 
poza „Orlą górę" obok Suchej.

Od wsi Brzustowa, drogą połową, w kierunku Lasek, 
szły parami dzieci szkolne, które prowadziła dzielna nauczy 
cielka, krakowianka, p. Majerówna. Za dziećmi postępowała 
spora gromadka ludzi, a między nimi ś p Targowska Wanda 
z Policzny, znana powszechnie działaczka społeczna, szczegól
nie w zakresie szkolnictwa, ongiś tajnego, a dziś już jawne
go, dalej ś. p. proboszcz z Policzny, major W. P., ks. Nowa
kowski — i inspektor szkolny. Były to dzieci ze szkoły pow
szechnej w Brzustowie, do której obwodu należały oprócz 
Brzustowa jeszcze wsi: Anielówka i Patków.

Dzieci niosły w rękach, wykopane rar.o w lesie młode 
brzózki, ozdobione czerwóno-białemi chorągiewkami z bibułki.

Szliśmy poważnie, w skupieniu, do widnej naprzeciw 
nas już zdaleka, mogiły piaszczystej, kryjącej w sobie szcząt
ki pierwszych żołnierzy polskich.

Dzieci szkolne bowiem, pod wrażeniem opowiadania 
o walkach Legjonowych pod Laskami, w czasie wizytacji dnia 
poprzedniego, postanowiły zaopiekować się jak mogły i mu- 
siały, mogiłą poległych, na którą patrzyły codziennie z okien 
szkoły, zwróconych właśnie w tym kierunku. Rada w radę 
i stanęła ńa tern, że naprzód należy tę mogiłę poświęcić, aby 
ten swój żołnierzyk, poległy za Polskę, nie spoczywał w zie
mi „niepoświęconej" — choć naprawdę ziemia ta była uświę
cona jego krwią. Ażeby przynajmniej do pewnego czasu 
wiatry nie rozwiały tego kurhanu z czystego piasku, postano
wiono dla utrwalenia tych piasków, zasadzić na nim młode 
brzózki, których nasiało się wbród w polickim lesie.

Kiedy, brnąc w piachu, dochodziliśmy już do mogiły, 
odezwał się nagle zgodnym chórem dziecinnym marsz: „Na
przód drużyno strzelecka". Śpiewały tą pieśń bahorki z prze
jęciem, nie wiedząc najzupełniej o tern, że dnia 24 paździer
nika 1914 r. strzelcy z tą pieśnią na ustach szli do ataku na 
moskiewskie okopy i jeszcze nuta tej piosenki chwiała się

w powietrzu, kiedy padli jako ranni wówczas: dowódca batal
jonu Karasiewicz i Dojan, pierwszy z przestrzelonem lewem 
płucem, a drugi ranny w lewe podudzie, przystając na oko
pach obok tych, którzy już więcej nie podnieśli się.

W rytmie piosenki wdrapaliśmy się na wzgórek i stanę
liśmy wokrąg, ostrożnie na brzegu. Ś. p ks. Nowakowski 
włożył komżę i stułę na siebie i dokonał poświęcenia mogi
ły. Ostatnie krople wody święconej spadły na nasze odkryte 
głowy, gdyśmy w kornej modlitwie za poległych uklękli.

Promienie chylącego się za las słońca, jarzącem świat
łem całowały główki dzieci, które przypadnięte do piasku, 
podobne do stada kuropatw, podniosły się dopiero wtedy, 
kiedy poszła opowieść o strasznej bitwie pod Laskami i o tych, 
którzy w niewielkiej liczbie, przemierzając ziemie polskie, 
szli na boje o nową wolność i lepszą dolę Polski, padając 
z krwawych ran, bo „śmierć za nimi trop w trop" goniła, jak 
prosto i ślicznie wypowiedział to poeta i żołnierz, Józef Mączka.

Była to naprawdę chwila wzruszająca, gdy dzieci, głod
ne tych słów coraz ciasniejszym otaczały nas kołem, podno
sząc ciekawe swoje oczy, nasłuchiwały z przejęciem, czy nie 
odezwie się nagle, w ten cichy odwieczerz majowy, głos 
trąbki bojowej.

O ile u starszych słuchających zmarszczone brwi mó
wiły o przeżuwaniu jakiejś głębszej myśli, — a chlipanie ko
biet świadczyło, że sercem kobiecem wczuły się w ostatnie 
akordy toczonej tu niedawno walki i widziałby jakby na ja
wie padających od kul wroga młodych chłopaków, — o tyle 
u tych najmłodszych gorzało pod czuprynami na dobre, ru
mieńce występowały na twarz, z oczu szły iskry, a piąstki 
małe zaciskały się w takiem zapamiętaniu, że rosło serce 
i zaczynało się rozumieć dokładniej ofiarność, zapał i moc 
„tych pierwszych".

Trzeba było słyszeć z jakiem przejęciem po tern opo
wiadaniu popłynęła pod fioletowe stopy nieba pieśń „Jeszcze

nie zginęła" — i widzieć dumę tych rodziców, malującą się 
na twarzy, że to dzieci ich może pierwsze na tej mogile za
nuciły tą pieśń tak zgodnie! Próbowali łączyć się swemi 
głosami w tym chórze, ale nie nadążyli żywemu rytmowi 
i tej skali uniesienia młodych piersi.

Potem ciszej już i wolniej, jakby z poszeptem przyja
cielskim, poszła pieśń „Śpij kolego w ciemnym grobie". Przy 
ostatnich słowach tej pieśni jęliśmy się sadzenia młodych 
brzózek krajuszkiem mogiły, a pomagały w tern dzieciom co
raz bardziej czerwieniące blaski słońca, że zdawali się być 
pochyleni w ogniu, który promieniał z nich samych. Sadze
nie brzózek zajęło sporo czasu i kiedy znowu z piosenkami 
wracaliśmy do Brzustowa, mrok już gęsty osiadł na polach 
i położył szeroką i kosmatą dłoń na oddalającej się mogile.

Dzieci zatrzymały się na jedynej drodze tej wsi i za
częły rozbiegać się do domów. Coraz bardziej malały ich 
sylwetki aż pochłonęła je ciemń wieczoru w rozwartych 
drzwiach domów.

A tam na mogile żołnierskiej zasadzone przez dzieci 
polskie chwiać się zaczęły brzózki drobnemi gałązkami, bo 
powiał wiatr i zaczął w nie rzucać drobnemi ziarnkami pias
ku, niezadowolony, że ktoś śmiał zajść mu drogę na tej mo
gile, na której on dotychczas panoszył się niepodzielnie.

Co tam śniły rozpalone głowy dzieci brzustowskich tej 
nocy, — nie wiem; a że z brzózek tych nie wiele oparło się 
lotnym piaskom, — to pewno!

Ale napewno pośród tych, którzy tak licznie zeszli się 
na uroczyste poświęcenie pomnika pod Laskami w dniu 19 
listopada 1933, musiały być i te dzieci z Brzustowa, dziś 
już jako prawie ludzie dorośli.

Bo nic tak nie działa i nie grzeje, jak opowieść 
o zmierzchu wieczoru, a w dodatku w samem sercu tej cu
downości, jaką jest każda mogiła bohaterów.
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I. ROLICZ

PORUCZNIK i JEGO PIES
II.

— Go... gotowe, wiglansowane, bli' 
szczą jak lu.Justo pro...szę pana po' 
rucznika.

— Czego stoisz jeszcze... odejdź!
— Kie...kiedy straśnie rad jezdem...
— Z czego?
— Ano z tego psza pro ..proszę pana 

porucznika.
— Ach prawda! — przypomniał sobie 

porucznik wczorajsze zdarzenie. — Całą 
noc pies nie dał nam spać.... już mam 
go dość... Słuchaj Franek — postaraj 
się o jakieś dobre miejsce dia tego 
szczeniaka, trzeba się go pozbyć.

— Rozkaz! — powiedział ordynans 
i zatrzepotawszy sprytnie powiekami, wy
niósł się z pokoju.

— Trzeba jednak oddać gdzieś tego 
psa — mówił porucznik później do matki
— duży z nim kłopot, mama niedługo 
wyjedzie, a zbyt jestem zajęty żeby się 
nim opiekować. Stara Fudalska i or
dynans po południu wychodzą, a pies 
nie może przecież zostać sam w miesz
kaniu.

Nie tak to łatwo jednak pozbyć się 
psa, który w parę dni zadomowił się już 
zupełnie na nowem miejscu. Pewny 
siebie, beztrosko rozpierał się po wszy
stkich kątach mieszkania i szybko za
przyjaźnił się z ludźmi.

— Jakże... znalazłeś już miejsce dla 
szczeniaka? — pytał któregoś ranka po
rucznik ordynansa.

— Je...jeszcze nie pro...proszę pana 
porucznika... nie chczą, tera jest mo 
moda na wilki... — odparł wykrzywiając 
się pociesznie i biegając po ścianach 
oczami jakby chcąc uniknąć spojrzenia 
porucznika.

— Co ja z nim teraz zrobię?
— Ja ja się nim zajmę pro...proszę 

pana porucznika.
— Albo ty potrafisz?
— Dla...dlaczego nie?... Ha ha hee!... 

Wszystko tak bę...będzie jak było u pana 
pu...pułkownika: rano — je ..jedzenie, 
po...potem marsz na dwór, po...potem 
spocznij pro...proszę pana porucznika i do
piero znów: je...jedzenie później marsz, 
po...potem znów spocznij...

— Dosyć! — krzyknął porucznik tra
cąc cierpliwość —■ nie mów już więcej 
i wynoś się!... A naucz go porządku, bo 
z tern najgorzej!

— Rrozkaz! — rzucił ordynans prę
żąc się i po chwili dodał nieco ciszej:
— To się wi, pro...proszę pana poruczni
ka, że na...nauczę szelmę... i z rozjaśnio
ną fizjognomją prędko wypadł za drzwi.

Tego samego dnia, w którym pani 
Korczyńska wyjechała, porucznik po po
wrocie ze stacji do domu, usiadł w fo
telu smutny i zamyślony. Mieli się zo
baczyć dopiero za kilka miesięcy. Po
rucznik czuł się źle i samotnie bez mat
ki, bo jakkolwiek najczęściej , gościem 

był w domu, wiedział, że ta jedyna is
tota naprawdę go kochająca i oddana— 
jest blisko... Choć tak niewiele mieli 
sobie zwykle do powiedzenia, rozumieli 
się przecież i odczuwali doskonale.

Przypomniał sobie nagle z uczuciem 
niechęci, że będzie musiał tego lata wy
jechać na manewry i pomyślał zaraz, że 
naprawdę życie wydaje mu się ogrom
nie nudne, puste i pewno tak będzie już 
zawsze... Obrzydło mu wszystko: praca, 
towarzystwo ludzi, hulanki...

Postanowił więcej oddać się czyta
niu. Od dłuższego już czasu zaniedbał 
poważniejszą lekturę, która w latach 
młodzieńczych była mu wszystkiem. 
Pragnął teraz wrócić do niej i nawet z 
pewną ciekawością myślał, jakie zagad
nienia mogłyby go teraz zainteresować 
i czy potrafiłby rozumować z taką spraw
nością umysłową jak dawniej.

Chciałby jednak mieć kogoś z kim 
mógłby dzielić swe myśli, utrwalać swe 
zapatrywania w gorączce dysputy, by 
znaleźć jakąś ideę, która byłaby mu ni
cią przewodnią w jego życiu duchowym 
i broniła dostępu zgniłej atmosferze 
powojennego cynizmu i nudy.

Przebiegał myślą swoich znajomych... 
i nie znalazł nikogo z kim mógłby mó
wić poważniej: byli tó przeważnie lu
dzie, którzy poza pracą wiele polityko- 
wali, bawili się, narzekając często na 
kryzys i wogóle na wszystko, co się dzia
ło w kraju, żyjąc tak w jakimś bezna
dziejnym kole błahych myśli i wydarzeń, 
bez czynu i walki, z tą podświadomą 
nadzieją, że musi się coś stać: kataklizm, 
wojna, czy rewolucja - wszystko jedno, 
byle stało się to coś, któreby zmieniło 
porządek rzeczy dla nich niewygodny.

Rozmyślania porucznika przerwał na
gle jakiś szmer w pokojti, zwrócił się 
zaraz w tym kierunku i zobaczył małe
go Ralfa, który pchnąwszy łapami uchy
lone drzwi, wtoczył się do pokoju i mo
mentalnie przypadł do leżącego na po
sadce dywanu. Chwycił za brzeg zęba
mi i zaczął szarpać go na wszystkie 
strony warcząc jakby z wielkiej irytacji. 
Porucznik poruszył się na fotelu przy
patrując się ciekawie szczeniakowi, któ
ry wyrósł już znacznie od czasu, kiedy 
przyjął go do domu.

Ralf posłyszawszy szmer spojrzał w 
stronę porucznika i nastawił uszy, poz
nał wreszcie pana i porzuciwszy niesz
częsny dywan w gnieniu oka znalazł się 
koło fotela. Objął zaraz łapami but po
rucznika i już go lizał i obgryzał dra
piąc pazurami po śliskiej cholewia.

— Śmieszny psiak — pomyślał po
rucznik i chwyciwszy Ralfa za skórę na 
karku, podniósł go do góry. Ralf po
ciesznie wierzgał łapami, a oczy jego 
skośne w tej chwili od ściągniętej skóry, 
wyrażały ciekawość i niepokój, gdyż wi
dać pozycja, w której się znajdował
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niezbyt mu dogadzała. Opadł wkońcu 
ciężko na porucznikowskie kolana i spoj
rzał uważnie przechylając łeb na bok.

— O jakie to mamy mądre i sprytne 
oczy — powiedział porucznik i począł 
go głaskać. Ralf był już dość dużym, 
z trudnością więc ułożył się na kolanach 
i wtulił zaraz łeb między przednie łapy, 
w dalszym ciągu spoglądając z pod oka 
na porucznika z uwagą.

Ręka głaskała w dalszym ciągu śliz
gając się po jedwabistej sierści Ralfa. 
Początkowo dotknięcie było lekkie i nic 
nie mówiące, lecz za każdym razem sta
wało się coraz więcej pieszczące... Ralf 
czuł miłe łechtanie koło ucha i lekkie 
drapanie po grzbiecie i brzuchu i dziwna 
nieznana mu dotąd rozkosz opanowała 
jego psie ciało.. Poddawał się jej mru
żąc oczy... i nic go już więcej nie ob
chodziło. Po dłuższej chwili zasnął. 
Porucznik zaprzestał głaskania i z ręką 
opartą na grzbiecie Ralfa przypatrywał 
mu się z zajęciem. Ręka ta odczuwała 
ciepło poruszającej się oddechem skóry 
i jakby fluidy jakieś stamtąd płynące, 
fluidy przyjaźni i oddania budząc taki 
sam odzew w poruczniku.

— Tak, zostaliśmy sami obaj: ja i ty— 
rzekł wzruszony pochylając się nad Ral
fem.

Porucznik każdą teraz prawie chwilę 
wolną od zajęć spędzał z Ralfem zaj
mując się jego wychowaniem i zastana
wiając się wiele nad psią psychologją. 
W krótkim czasie pan i pies przywiązali 
się bardzo do siebie.

Ralf kochał całą mocą swego serca, 
które krwawiło z bólu kiedy porucznik 
wychodził z domu, to znów wiło się 
w tęsknocie oczekiwania, biło silnym 
tętnem radości na odgłos dzwonka u 
drzwi wejściowych o zwykłej porze obia
dowej.

Któregoś znów ranka ordynans wszedł
szy do pokoju sypialnego, ujrzał Ralfa 
leżącego na łóżku i przytulonego mi
łośnie do boku porucznika. Ordynans 
Klepka stanął przy łóżku z butami w rę
ku, które wziął właśnie do czyszczenia 
i mrugnąwszy figlarnie powiekami zare
chotał z wielkiej uciechy jak mógł naj
ciszej:

— He he hee...
— Co takiego ? — zapytał porucznik 

otwierając oczy.
— Pro proszę pa-pana porucznika.!, 

he he hee.. Ta pani z prze-przeciwka 
chciała żeby jej na-naszego Ralfa od
stąpić... he he hee... Po-powiedziałam... 
niema głupich pro-proszę pani... piesz 
jak ta lala... Pan po-porucznik kocha 
go, że aż strach pro-proszę pani...

— No nie przesadzaj mój kochany, 
widzę, że ci brak piątej klepki...

— He he hee... ja sam jezdem klep
ka pro-proszę pana po-porucznika...

. (d. c. n.)

ARABSKA BAJKA
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Na początku był czas i światło, tylko 
światło. Pierwszy atom stworzył cień, 
aby mógł przejrzeć się w oceanie świa
tła. Potem życie stworzyło śmierć. Ra
dość stworzyła smutek. I wszystko co 
powstało na ziemi stworzonej ze światła 
wlokło za sobą swój cień, na przeci
wieństwo, aby mogło się w nim prze
glądać.

Przeglądała się miłość w nienawiści, 
cnota w zbrodni, piękno w brzydocie, 
uśmiech w płaczu, cisza w krzyku, aż 
czasem ludzie gubili się w odbiciach 
i przestawali rozpoznawać co w czem się 
przegląda. Wszystko w niczem ujrzeli 
a nic wyłoniło się z wszystkiego. Każda 
myśl, każde pojęcie przez przeciwsta
wienie do siebie powracało, więc uczen- 
mężowie orzekli, że kreśląc olbrzymie 
koła wszystko jest względne.

Długie, bardzo długie wieki ciemno
ty i barbarzyństwa musieli ludzie prze
żyć, zanim poznali to, co nie posiada 
swego cienia, to co samo dla siebie 
istnieje i samo sobą trwa, niewytłuma
czalne bo bez przeciwstawienia, wyja
śniającego własną istotę:

Pocałunek...
W dalekiej krainie, której dzisiaj już 

niema, na jej miejscem szumi ocean 
mieszkała śliczna księżniczka Leila.

Gdy wychodziła z pałacu na ranną 
przechadzkę ptaki zlatywały się aby pa
trzeć na nią, miljony motyli cisnęły się 
do jej kwietnych rąk a wszystkie zwię- 
rzęta puszcz i pól, łamiąc trawy, krzewy 
i drzewa z tupotem wielkim i tętentem 
zgodnie biegły naprzeciw księżniczki Leili, 
aby patrząc w piękno zapomnieć o sobie 
nawzajem, o życiu i o jego prawach. 
Gdy podchodziła do nich w obłoku wa
żek, motyli i ptaków, jagnię wciskało 
się między dwa wilki a gazela energi
cznie odpychała tygrysa, byle tylko sta
nąć bliżej księżniczki Leili, lepiej widzieć 
a może i spojrzeć w cudowne oczy, 
w których mieniło się słoneczne złoto 
z księżycowem srebrem, błękit południa 
z granatem północy.

Z pieśni wędrownych śpiewaków do- 
wiedział się o księżniczce Leili książę 
dalekich krain Rossan i dziesięć mórz 
przepłynął aby zobaczyć najpiękniejszą. 
A gdy spotkali się na ścieżkach rannych 
przechadzek książniczki, w odczuwanej 
radości całego świata znaleźli własnych 
myśli dopowiedzenie, że są dla siebie 
stworzeni.

Kochali się.
Widziało ich słońce idących z sple- 

cionemi rękami, nigdy niesytych wza

jemnego dotyku, zawsze głodnych wza
jemnych pieszczot. Widział ich księżyc 
śpiących w przytuleniu, uśmiechniętych 
wzajemnymi snami o jednej ich miłości.

A jednak szczęście księżniczki Leili 
w chwilach samotności traciło blaski: 
zjawiała się lekka, nieuchwytna tęsknota 
za czemś nieznanem, nieodczuwanem...

Pewnego razu do komnaty księżniczki 
Leili przyleciał rój złotych pszczół, oto
czył ją radosnem rozbrzęczonem kołem 
a jedna z nich przemówiła:

— Jesteś najpiękniejszym kwiatem, 
więc z wszystkich kwiatów zebrałyśmy 
daninę aby złożyć w hołdzie...

I na blado różowym brzuszku wska
zującego palca księżniczki złote pszczoły 
położyły złotą kroplą miodu.

Księżniczka Leila z ciekawością pod
niosła różowy palec do ust, Jdotknęła 
warg, koniuszek rubinowego języczka 
chciwie zgarnął rozlaną słodycz, pozry
wał złote, ciągnące się nici miodu. Za 
chwilę na blado różowym brzuszku wska
zującego palca książniczki ze złotej kropli 
nie zostało śladu.

Wtedy wszedł do komnaty książę 
Rossan.

— O Rossan, krzyknęła księżniczka 
Leila, jaka ja jestem łakoma! Nic nie 
zostawiłam dla ciebie a to było takie 
dobre, nic podobnego dotychczas nie 
znałam!

Zasmuciła się księżniczka, że mogła 
na jedną chwilę zapomnieć o swym 
księciu.

— Popróbuj, może jeszcze co zostało 
na wargach, takbym chciała abyś poznał 
ten smak...

Na koniuszku rubinowego języczka, 
na czerwonych rozchylonych wargach 
podała księciu miodową słodycz. Zetk
nęły się ich usta. Zawirowało wszy
stko wokoło.

Za okiem brzęczały pszczoły.
Księżniczka Leila przestała oddychać, 

przymknęła oczy. Odruchowo oplotła 
ramionami księcia. Tak, to było to, 
czego jej wciąż brakowało, w dnie i noce 
przeżywanej miłości, do czego podświa
domie tęskniła.

To był pierwszy pocałunek.
Jedyny ludzki gest, który nie posiada 

swego cienia, który istnieje sam dla 
siebie i sam sobą trwa. Jedyny ludzki 
odruch ntewytłomaczalny, bo bez swego 
przeciwstawienia, wyjaśniającego własną 
istotę.

Pod powiekami księżniczki Leili za
palały się i gasły wielkie, chłodne ognie. 
W kącikach oczów coś załaskotało: po

płynęły łzy radosne, szczęśliwe, dosięgły 
warg, starły ostatni ślad miodnej sło
dyczy,

Z zawartym oddechem długo stali 
nie mogąc oderwać swych ust. Poznali, 
że chwila może być wiekiem a wiek 
może minąć jak jedna chwila.

Za oknem brzęczały pszczoły.
Wyczerpani rozerwali uścisk. Księ

żniczka Leila osunęła się na dywan, ot
worzyła oczy: nad nią stał książę. Był 
blady i chwiał się półprzytomny.

— Rossan... popróbuj.. może jeszcze 
co zostało na wargach, szepnęła. '

(nie z arabskiego przetłumaczył) 
MALCZ.

Teatr im. St. Żeromskiego 
w Radomiu

„KAPITAN z KOPENICK". Historja 
o szewcu, który włożywszy bezprawnie 
mundur kapitański, zaaresztował burmi
strza i zarząd gminy Kópenick, skonfis
kował będące w kasie Miejskiej fun
dusze i ulotnił się, ubawiła cały świat. 
Historja o „Kapitanie z Koepenick" jest 
satyrą na pruski militaryzm, i ujęta jest 
w 12 fascynujących obrazów reportażu 
scepicznego. „Kapitana z Koepenick** 
wystawia teatr im. St. Żeromskiego przez 
cały tydzień bieżący aż do niedzieli 3 
grudnia włącznie.

Dyrekcja teatru komunikuje niniejszem, 
że związki, organizacje i stowarzyszenia 
mogą otrzymać dla swoich członków bony 
zn:żkowe do teatru.

Zgłoszenia na bony zniżkowa przyj
muje wydział oświatowy magistratu.

Repertuar:
Sobota d. 2.N1. „Kapitan z Koepenick*'
Niedziela d.3.XI. „Kapitan z Koepenick"

* 
* *

Najbliższą premjerą będzie czteroak- 
towa komedja W. Perzyńskiego odzna
czona na konkursie literackim „LEKKO
MYŚLNA SIOSTRA"

Znakomity autor ironicznie z humo
rem prowadzi intrygę codziennego ży
cia. Każę nam się śmiać, współczuć, 
podziwiać. Interesująca- treść komedji 
daje wielkie pole do popisu artystom 
teatru, którzy pod reżyserją p. Bielicza, 
opracowują szczegóły iej tradycyjnej 
komedji. W rolach głównych ujrzymy: 
Jabłonowską, Zahorską, Plonowską, pp. 
Bielicza. Fertnera, Nawrockiego, Jabłoń
skiego, Skatulskiego.
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Z T E A T Z EKRANU
Teatr im. Żeromskiego

Kapitan z Koepenick
Zuckermąjer pisał tę sztukę w dobie 

fizycznej i duchowej wszechmocy jun- 
kierstwa. Na one czasy rzecz była nie 
tylko rewelacją tematu, zapowiedzią nie
znanej wtedy formy bezpretensjonalnego 
reportażu, ale — wprost — czynem oby
watelskim, buntem uczciwego człowieka 
przeciwko rzeczywistości.

Kaprys zmienności dziejów sprawił, 
że trochę przyblakły utwór w obliczu 
ostatnich wypadków z bliskiego nam za
chodu znów jakby nabrał rumieńców ży
cia i prawdy. Byle tylko zachować wier
ność tła, dosadność typów, zgodność 
szczegółów z epoką. Taki bezpośredni 
montaż faktów przecie autentycznych 
z miejsca, nazwiska nie znosi dowol
ności, wszystko musi być typowe, proste, 
nieskomplikowane, żadnych tam „pogłę- 
biań“, i „koncepcji", bo tutaj bohaterem 
jest system, jego symboliczną ofiarą— 
jeden nieszczęsny szewczyna, rozmyśl
nie, celowo taki bezimienny, zagubiony 
w tłumie jemu podobnych, że aż niemal 
bezbarwny.

Wszyscy na plan dalszy, tu chodzi 
nie o charaktery, lech o t y p y, o tło, 
na którem ma się rozegrać rozrachunek 
uczciwego, obywatelskiego pisarza z je
go współczesnem mu państwem. Przed
stawienie tej sztuki u nas poszło szczę
śliwie po tej jedynie możliwej linji.

Nie taję, że szedłem z obawą. Tro
chę mimowolne uczucie, że przecież 
trzeba „brać pod uwagę możliwości", 
a „liczyć się z warunkami" i „być wy
rozumiałym" i t. p.

Z nastrojem snoba, nieco zmaniero
wanego bliskością stolicy, poczytywałem 
sobie za obywatelski niemal uczynek, 
z odcieniem przymusu spełniony, cały 
wieczór naszemu teatrowi poświęcić. Te
raz sobie i wielu podobnym śmiele rzec 
muszę, że słusznie ci aktorzy m gą 
gwizdać na naszą łaskawość.

Oni nie potrzebują zdawkowego uz
nania, bo legitymują się nie tylko tęgą 
p acą, ale naogół — rzetelnym talen
tem. Znam teatry warszawskie, jak tyl
ko amator znać może. Głośne przed
stawienie Jaracza mam dotąd w oczach 
i uszach. A przecie radzę, trzymajcie 
tych aktorów i słuchajcie co mówią do 
was ze sceny, bo dobrzy są.

Jedna paniusia rzecze do mnie przed 
1-szą odsłoną:

„Panie drogi, czy ten Fertner, to a b y 
ten prawdziwy?"

Mówię tedy, babie: ależ, proszę pani, 
nie wiem, co ten pokaże, ale tamten 
byłby tu na nic, to kukła, zawsze jed
naka, żyjąca tylko tradycją, sentymentem 
starej, przedwojennej Warszawki. Ład- 
nieby Voigt wyglądał w rękach takiego 
farsiarza!

Na szczęście Fertner okazał się „nie 
prawdziwy" i grał jak z nut. Ten czło
wiek byl mojem najpiękniejszem zdzi

wieniem teatralnem w Radomiu. Bez 
zarzutu w scenie z kokotką, z dobrą maską 
zewnętrzną, pełen umiarkowania i taktu, 
daleki od łatwej szarży (bodaj byli 
wszyscy szli za jego przykładem!), w 
ostatnich dwu odsłonach bieżał , nie
prawdziwy" Fertner trop w trop za Ja
raczem, a w końcowej zostawił go w tyle; 
jak dziś pamiętam: Jaracz spojrzał w lu
stro (na widowni, jak makiem siał) 
i drgnął od nieuchwytnego śmiechu. 
A oto ten radomski urojony Fertner za
czął drobnym śmieszkiem potem prze
szedł w śmiech zwykły, aż zaniósł się 
do utraty tchu szatańskim chichotem. 
Tak — to był śmiech wściekły, rozpacz- 
ny, przez łzy, śmiech z siebie, swego 
parszywego bezpańskiego życia, śmiech 
— policzek i wyzwanie.

Gdyby drugoplanowi (z woli autora 
w tej odsłonie) aktorzy chcieli wtedy 
sprostać grą mimiczną, maską i pozą 
temu niemieckiemu szewczynie, bylibyś
my świadkami niezapomnianej, milczącej 
gry zespołowej żywcem przypominającej 
„niemą scenę" Gogolewskiego „Rewizora".

Drugim człowiekiem, który, bodaj 
jeszcze pełniej utrafił w ton, styl dzieła 
zuckermajerowego, był Jabłoński.

Jego kapitan Szlettow, i urzędnik ko
lejowy byli „jak ta lalka". Nic dodać 
nic ująć. Widzi mi się, że gdyby nawet 
zespół nie miał więcej talentów, to tymi 
dwoma ludźmi, wspomaganymi przez 
pannę Płonowską, mógłby pod wodzą 
doskonałego burmistrza — Olderowicza 
orać z dnia na dzień.

Zestawiając nasz spektakl z warszaw
skim (listopad 1932), snułem ciekawe 
wrażenia i analogje: co tę i tamtą pub
liczność bierze najwięcej? V W Warsza
wie ludzie mieli mokre oczy po scenie 
Jaracza, czytającego bajkę. Oto Jaracz 
jest niefrasobliwy, kochany, pielęgnuje 
chorą dziewczynę z całem zapamięta
niem. Jego poczciwą twarz szewczyny 
rozjaśnia szczególnie dobrotliwy, ojcow
ski uśmiech.

Dzwonek — straszna nowina za sceną. 
Wraca inny człowiek. Przywo

łany przez dziewczynę do pamięci, Ja
racz bierze drżącą ręka książkę, podnosi 
ją wysoko i drewnianym, monotonnym, 
trochę załzawionym głosem czyta dalej 
bajkę o. kocie... Niemal widzi się 
jego rozpacz, c z u j e s i ę, że zdarzyło 
się, przyszło do tej chwilowej, cichej 
kryjówki zaszczutego człowieka — nie
szczęście.

W odmiennej, zresztą konsekwentnej, 
interpretacji Fertnera ten kapitalny epi
zod przeszedł bez echa: poprostu nie 
poznała się na nim publiczność. Zato 
była zachwycona, gdy kolejarz rwał się 
do wygódki, a wybuchem radości powi
tała, gdy zrobił w majtki. Można i tak, 
trochę winien p. Jabłoński, bo zagrał 
ten epizod eon amore, jakby to było — 
naprawdę.

Trapi mnie obawa czy czasem im
prowizowany cenzor, wspomagany przez 
pośpiech i swadę aktorów', nie porobił 
własnych wstawek i doraźnych skrótów? 

W Ateneum kokotkę grała Perzanowska. 
Była stylowa i rozkoszna. W długiej, 
zielonej sukni, z rozbrajającym, białym 
kołnierzem z piór, w czarnym ogrom
nym kapeluszu była żywym, typowym 
symbolem berlińskiej kokotki minorum 
gentium.

W miarę poufała i życzliwie uśmiech
nięta, snuła się w gwarnej ciżbie, roz
dając uśmiechy — zachęty, w zalotnych 
półsłówkach chwaląc towar, taksując 
gości: ,

Mówiła pyszną gwarą z nad Szprewy 
(„do pana nie mam melodji") ale bez 
brutalnej przesady. Nie pamiętam, czy 
o jeździe „jej autobusem" była mowa. 
Jej koleżanka radomska, ucharakteryzo- 
wana na typ współczesny (co stanowczo 
kłóciło się ze stylem sztuki, dość wier
nie zachowanym w radomskiej reżyserji), 
dała wyrazisty typ szmiry o jakiej nie 
śniło się chyba biednemu Zuckermaje- 
rowi.

Będę do końca szczery i powiem, że 
jedyną, poważną plamą w tern słońcu 
była cała odsłona w więzieniu. Skreślił
bym to dla dobra widzów i gwoli 
zachowania tak pięknie poczynającej się 
przyjaźni między publicznością, a zespo
łem. Dyrektor, więźniowie — wszystko 
to z nieprawdziwego i trochę niesmacz
nego zdarzenia skwapliwie puścimy w nie
pamięć

Zastanawia mnie p. Kitka-Sokołowski. 
Dobry aktor, jak żywy, stoi mi przed 
oczyma z dawnego, przed 2 laty, sezonu 
w Radomiu. Czy nie uważacie państwo, 
że okazał się za... inteligentny w roli 
Fryderyka? Przecie, u licha, to był głu
pi, tępy Fryc, po ludzku rzecz biorąc, 
tuman, złamany, że nie mianowano go 
wice-feldfeblem, jeden z tych matołko- 
watych Michelów, którzy stanowili wte
dy (a i dziś) samą rdzeń masy niemiec
kiej. Wyobrażam go sobie, jako rudego 
niemiaszka, zapatrzonego w szablę i 
srebrny sznurek na ramieniu, jak we 
własny pępek. A tu pan Sokołowski 
swoją ruchliwą, inteligentną twarzą, 
mimiką, pełną nadmiernej ekspresji na
dawał jakiś nieuzasadniony, głębszy sens 
swym słowom — co znów stanowiło dy
sonans z jego rolą w sztuce. Potroszę 
zaraziła się tern i jego (ze sceny) mał
żonka.

Paweł, skarbnik i naczelnik wię
zienia wpadli w sidła szarży ale to były 
drobne usterki na tle całości, przecho
dzącej nasze nadzieje. Jeśli tego teatru 
Radom nie oceni, nie uszanuje, nie da 
tym ludziom zarobić skromnych groszy 
za dobrą, tęgą robotę — to, do djabła 
ciężkiego, wogóle nie wart mieć teatru. 
Czy jest tylko dużą dziurą, czy pełnym 
inteligencji ruchliwym ośrodkiem prowin
cjonalnym— okaże najbliższa przyszłość.

B. IP.

Czy jesteś 
członkiem LOPP.?

CZARY

Pożegnanie z bronig
Najpiękniejszy w tym filmie jest — 

sam tytuł. Zasługa to nie wytwórni, ale
— autora głośnej, ciekawej powieści. 
Niestety straciła ona. na ekranie zbyt 
wiele ze swego blasku.

Pean na cześć pokoju? Przekleństwo 
wojnie? Czy hymn miłości? Były tylko 
dwa artystyczne założenia: albo dopuścić 
do głosu upiora wojny, który pochłania 
jeszcze jedno ludzkie szczęście, albo 
przeżycia tych dwojga wysunąć na plan 
pierwszy, zalać je potokiem światła, 
resztę — chaos zniszczenia dać nam 
usłyszeć tylko, jako zgiełk z oddali. Sce- 
narjusz nie może zdecydować się na 
żadną z tych artystycznych możliwości. 
Stąd rozdwojenie, obracające bodaj wni- 
wecz wszelkie wysiłki. Zamiast sku
pienia, potęgującego odczutie, zamiast 
rosnącego konfliktu miłości dwojga z ka
taklizmem wydarzeń zbiorowych mamy 
chaos scen, fragmentaryczność, kalejdo
skop wypadków, pokazywanych nam 
z niepomiernym wrzaskiem w ułamkach 
minuty. Zamiast prostoty — tej nieza
wodnej formy artyzmu jest patos prze
ważnie fałszywy. Nieznośny np. ten ka
pelan, robiony na wzniosłość i dający 
ciche śluby, gdy w samej rzeczy znu
dzony zaleganiem w pościeli byś pali 
się do ciepłej kobietki.

Kom owa scena — biały całun w ra
mionach Coopera, a potem te roje go
łąbków są nieznośne.

Agonja na rękach ukochanego, tor
fującego nieszczęsną dziewicę (zresztą
— lśniącą od szminki) jest doprawdy 
odddawna zarzuconym — przynajmniej 
w artystycznych filmach — rekwizytem 
kinowym. I ta wojna jakaś zakłamana, 
z nieprawdziwego zdarzenia. Ludzie, 
zwierzęta, nawet narzędzia walki bły
szczą od szyku. Gary jedzie na front 
w wykwintnym mundurze, wszyscy są 
zaokrągleni i eleganccy, jakby uciekli 
z żurnala od krawca, czy modystki.

Zapewno chodziło o pokazanie, co 
znaczy uczucie; żegna się oficer z bro
nią przez zwykłą dezercję.

Jeślito właśnie miał być ów dramat, to 
pozostał tylko jego cień, ledwie naszkico
wany. Były i sceny piękne (np. na co
kole pomnika), ale całość raczej chybio
na. Cooper uroczy, jak zawsze, Helenka 
Hayes nie na miejscu. Jej wątpliwa 
uroda, rażący w zestawieniu z Har’ym 
wzrost mimowoli symbolizowały dyspro
porcję wyników z ogromem zamierzeń 
i środków. W.

APOLLO

Jakg mnie pragniesz
Pirandello. To słowo starczy, a przy

najmniej — starczyło doniedawna za pro
gram. Nie wiemy nawet, czy film jest 

przeróbką powieści, czy sztuki scenicz
nej wielkiego włocha, ale to pewna, że 
Pirandello doglądał reżyserji i pozwolił 
połączyć .ten film ze swojem nazwiskiem. 
Co mógł dać człowiek, który stworzył 
„Nauczycielkę", „Sześć postaci scenicz
nych", „Rozkosze uczciwości"?

Subtelną, ale wątłą intrygę, specy
ficzną, sobie tylko właściwą pastelowość 
wydarzeń, jakieś zagadnienie życia, czy 
śmierci, miłości, czy zapomnienia? Prze
szłość jest koszmarem, wyżera mózg, 
niszczy pamięć. Gdzieś na dnie serca, 
ukryte w głębinach bolesnej niewiedzy, 
drży wspomnienie drogiego człowieka, 
jego nieustannem, prawie oszalałem z ocze
kującej nadziei uczuciem wyważone na jaw 
z oddali lat. Czy ta kobieta, rozkwitająca 
przy nim, jak kwiat na wiosnę, jest 
Marją? Czy nią nie jest? Ktokolwiek 
sieje w nim zwątpienie, które chwyta 
go przelotnie swemi mackami, niech wie. 

KAWIARNIA i RESTAURACJA B. PRZYBYTNIEWSKI

Najlepsze ciastka — codziennie dancing

że on już na dnie serca uwierzył. Czy 
winien był Pirandello wyjaśnić zagadkę? 
Raczej — nie. Było oprzeć się pokusie 
łatwizny, urwać tę cudną opowieść akor
dem tryumfu:

Wierzę bo kocham...
Wołał widać mag sceny rozwiązanie 

praktyczne, dla człowieka z ulicy. Płaci, 
wymaga, chce wiedzieć, która z tych dwu 
kobiet jest Marją prawdziwą...

Może i lepiej? W uroku żywego 
słowa na scenie przyjęlibyśmy nieroz
wiązaną zagadkę w epilogu, jak nowe, 
niezbadane objawienie uczucia. Na ekra
nie, w bełkocie obcej mowy taki^epilog 
drażniłby nas postokroć.

Film istnieje, coraz to wzruszajjprzez 
Gretę. Nigdy „biały płomień Szwecji" 
nie wydawał mi się tak bez zastrzeżeń 
godnym tej nazwy.

Dyrekcji Apollau— nareszcie uznanie 
za artystyczny film. W.
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Szczupła czy tęga?
Jaka kobieta najbardziej podoba się mężczyźnie

Olo frapujące rniljony kobiet pytanie, 
na które odpowiedź przyniosła nader 
ciekawa ankieta ogłoszona przez jedno 
z kobiecych czasopism paryskich,

Posypało się mnostwo odpowiedzi 
nietylko z Francji ale niemal z całej Euro
py.. Zwolennicy i zwolenniczki zwiewnej 
sylwetki niewieściej przytaczali sterty ar
gumentów na udowodnienie, iż tylko wy
smukła, wężowa linja w stylu Marleny 
Dietrich lub Grety Garbo może przykuć 
do siebie uwagę i wzniecić uczucie w 
sercu mężczyzny.

Atoli wcale nie mniejszą była liczba 
entuzjastów, którzy z całą stanowczością 
twierdzili, że pulchne, acz nie nazbyt 
pełne kształty, jedynie mogą stanowić 
ideał prawdziwej kobiety — ideał godny 
pożądania i uwielbienia ze strony męż
czyzn.

Najbardz ej jednak charakterystyczne 
są dwie odpowiedzi pochodzące od lu
dzi, którzy z racji swego wybitnego sta
nowiska w paryskim świecie artystycz
nym, byli specjalnie predestynowani do 
wydania opinji w tej sprawie. A więc 
zdanie słynnego Jacque‘a Feydera, reży 
sera filmowego, twórcy niezapomnianej 
„Atlantydy1' oraz Yvonne Printemps, naj
słynniejszej artystki scen paryskich.

— Moim ideałem — mówi Feyder 
jest kobieta silna, zdrowa i nie pozba
wiona niewieścich kształtów.

Naturalnie, trzeba przeprowadzić linję 
demarkacyjną pomiędzy kobietą, plastycz
nie zarysowaną i pełnę kobietą.

Kobiety głodzące się, żeby podobać 
się mężczyzną popełniają błąd, najlepszym 
zaś tego dowcdem jest wielkie powo 
dzenie najnowszej gwiazdy amerykańskiej 
May Wesl, która zrobiła prawdziwą sen
sację w filmie „Lady Lou“. Waży ona 
siedemdziesiąt kilo a pomimo to nie jest 
tłusta... Przeciwnie, jest prześlicznie zbu
dowana, tchnąca zdrowiem i siłą, czem 
ilustruje doskonale wszystkie powaby ko
biecego ciała.

Niemniej kategoryczna acz znacznie 
zwięźlejszą odpowiedź daje Yvonne Prin
temps:

— Muszę przyznać, że nie znoszę 
chudego ciała. Kobieta w typie „gar 
ęonne“ jest dla mnie czemś dziwacznem. 
Nigdy nie przyszła mi myśl obcięcia wło 
sów! Kobieta, zdaniem mojem, powinna 
zostać kobietą i starać się nietylko nie za 
cierać ale podkreślać cechy właściwe swej 
płci. Powinna nie być ani chuda, ani 
zbyt tłusta — ale w miarę...

NOWE 
SZALEŃSTWO

Na Coney Islarid odbył się bardzo 
oryginalny turniej. Pomysł podał ja
kiś szczególnie wynalazczy amerykański 
manager.

Krzyczące reklamy we wszystkich pi
smach i plakaty, zapowiadały zapasy w 
całowaniu się. Konkurs ten miał się 
odbyć w małym teatrzyku. Bilety na te 
zawody zostały rozsprzedane w mgnie
niu oka. Zgłosiło • się też 33 pary do 
konkursu na najdłuższy pocałunek

Biorących udział w tym konkursie 
poddano przedewszystkięm dokładnemu 
badaniu, a ponieważ przepisy były na
prawdę surowe, więc kilku zgłaszają
cych się kandydatów odrzucono. Po
tem pojedyncze pary, które przeważnie 
wcale się nie znały, zajęły miejsce, a 
manager przeczytał jeszcze raz przepisy. 
Przy trzeciem uderzeniu gonga — kon
kurs się rozpoczął.

Okazało się wówczas, że całowanie 
jest naprawdę wielką sztuką, bo już po 
upływie siedmiu minut wycofała się 
pierwsza para, po której w krótkich od
stępach czasu odpadło szereg innych 
zawodników. Pewien dwudziestoletni 
sportowiec, który brał udział w tym tur
nieju wytrzymał w postawie pocałunku 
19 minut. Zwycięzcami zostali dama 
i młodzieniec, których pocałunek trwał 
równo godzinę, sześć minut i trzydzie
ści sekund.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
WYNIKI 1 KONKURSU SZARADOWEGO

W konkursie brało udział 18 osób. Nazwisk wszystkich 
osób nie podajemy z tvch względów, że nie wszyscy osiągnę
li warunki do brania udziału w losowaniu nagród, a zgodnie 
z zapowiedzią, tylko ci z czytelników, którzy nadesłali dobre 
rozwiązania szarad z Nr. 3, 4, 5 i 6 Tygodnika i mieli zali
czonych ponad 50 punktów.

Na zasadzie tej w losowaniu brali udział: p. Stępniówna 
Wanda (68 punktów), p. Kiśliński Józef (68 punktów) i p. Z. 
Szorc (68 punktów).

1. Nagroda w postaci wytwornych biletów wizytowych 
w drodze losowania przypadła p. Kiślińskiemu Józefowi.

» 2 i 3. Nagroda w postasi książek powieściowych p.
Stępniównie Wandzie i p. Z. Szorcowi.

Uwaga: w Nr. 9 Tygodnika rozpoczynamy 2 turniej sza- 
radowy. Warunki uczestniczenia w turnieju zostaną podane.

Rozwiązanie zadań konkursowych z Nr. 5 i 6.

LOG OGR Y F

OGŁOSZENIA 
DO NUMERU 
GWIAZDKOWEGO
Tygodnika Radomskiego 
administracja przyjmuje 
do dnia 20 grudnia b. r. Władysław Wagner.

p ALE R M 0 B E N NETT
M I NO R K A A L P I N I A
K LEP A R Z M A R Z E N A
C E N T RUM C H A ŁUPY
A ST E N J A K A N JONY
C I E N I A K K 0 N DUKT
D 0 U Gi L A S K 0 L 1 Z J A
I iG L A S T E B E R INGA
H 0 R M! 0 N Y G 0 T LAND
G E R L ACH M Ł 0 DOŚĆ
K I E L 1 C H G R 0 MADA
A CER N U S P R 0 S T A K
I 'WON I C Z F U N K C J A
H E L I KON A T R 0 F l A

Piętnastolecie iNiepodległości.

ARYTMOGR AF

E W A I W A
K Ł V B A R
D A N A G A
A D A I N D
A Y R C E L
0 S M E R B
C Ł O
G A L
D W A

Numer gwiazdkowy 
się w ozdobnej 

i znacznie zwięk
szonym nakładzie.

KONIKÓWKA

Na szafirowem nieba tle
w seledynowej lekkiej mgle—księżyc 
Śnieg skrzy się — słychać chrzęst i skrzyp 
Patrzy przez srebrne kwiaty szyb — księżyc.

Walka z gruźlicę jest Twoim obowięzkiem!

ANEGDOTY
W czasie próby Reinhardt wzywa mało utalentowaną 

aktorkę:
— Niech się pani cofnie.
Po chwili:
— Niech się pani jeszcze cofnie.
— Ależ, panie profesorze, będę wtedy musiała opuścić, 

scenę.
— Właśnie o to chodzi — brzmi odpowiedź.

** *

Picasso zapytał się jednego ze swoich uczni:
— Czy wiesz co się robi, kiedy nie umie się rysować?
— Idzie się do szkoły.
— Nie. Zakłada się szkołę.

Pewną dowcipną damę zapytano, co sądzi o nudnej po
wieści, która narobiła dużo hałasu.

— Owszem, czytałam ją, i ile razy o niej myślę, wspo
minam ją jak najlepiej. Ale nigdy o niej nie myślę.

»* *

Jedna z wielbicielek Gounoda odwiedziła go w jego 
willi w St. Cloud. Przechodząc przez jadalnię, zauważyła na 
stoliku pestkę od wiśni; jedna chwil, a pestka zniknęła w rę
kawiczce gościa. Gdy po pewnym czasie kompozytor rewi
zytował damę, nosiła ona piękną broszkę: była to pestka’ od 
wiśni otoczona wspaniałemi brylantami. Gounod roześmiał się:

— Szanowna pani. Nigdy nie jem wisien; wszystkie 
wiśnie w moim domu zjada mój służący...

*
* ■ » ■

Nagrodę powieściową Akademji otrzymał Andre Demai- 
son za książkę „Zwierzęta, które nazywają dzikiemi11. W kil
ka dni później do Demaisona zjawił się reporter amerykański 
z prośbą o wywiad, suto opłacony. Za warunek postawił 
jednakże sensacyjne zdjęcie. Pisarz i reporter udali się do 
ogrodu zoologicznego, i tu Amerykanin zaproponował Demai- 
sonowi wejście do klatki z lwami. Przestraszony pisarz usi
łował przekonać dziennikarza, że jest ojcem rodziny i t. d„ 
ale ten pozostawał nieubłagany:

— Za wszelką cenę muszę mieć pana w otoczeniu 
„zwierząt, które nazywają dzikiemi11.

Na to wreszcie Demaison:
— Widzi pan, w mojej książce występuje także antylopa

Czytajcie uważnie ogło
szenia zamieszczane w Ty
godniku Radomskim, a do
wiecie się o tanich źród
łach zakupów.

14



--------- --------........................ , 1 -------------- -------------------

== KAŻDY W MIARĘ MOŻNOŚCI ==

OSZCZĘDZA
Jeden — GROSZE II Traecl — SETKI
Drucl — DZIESIĄTKI || Cxwarty — TYSIĄCE Zlolyoh 

ZAOSZCZĘDZONE SUMY
ZŁÓŻ NATYCHMIAST

Do KOMUNALNEJ

KASY OSZCZĘDNOŚCI
Pow. RADOMSKIEGO w RADOMIU, ul. SIENKIEWICZA S.

Gdyż dopiero wtedy będziesz bezpieczny, a suma zaoszczędzo
na zacznle się sama powiększać- przez odsetki, które Uczę się 
lut od następnego dnia po wpłacie.
Instytucja specjalnie powołana na zasadzie swego statutu do 
gromadzenia wkładów oszczędnościowych.
TAJEMNICA LOKAT USTAWOWO ZASTRZEŻONA. + K. K. O.

W. REME1N0WSKI 
Istnieje od 18*1 r. 
Żeromskiego 33 

POLECA PIERWSZORZĘDNE
WYROBY CUKIERNICZE

kino „CORSO” TEATR

Przeboje sezonu
ZAKŁAD

RZEŻBIARSKO-KAMIENIARSKI

J STANISZEWSKI 
w Radomiu, Nowy.Świat 18 

poleca
POMNIKI i GROBY GOTOWE 
i na zamówienia. Ceny kon
kurencyjne, życzqcym na raty.

TYGODNIK 
RADOMSKI 

można 
zaabonować 
telefonicznie 
na nr. 31-83

ZAKŁAD POGRZEBOWY

FRANCISZEK WIOSNA
ul. Jacka Malczewskiego 1O
posiada na składzie w wielkim wyborze

TRUMNY METALOWE, DREWNIANE, WIEŃCE
Załatwia wszelkie formalności pogrzebowe. Ceny przystępne.

Na zasadzie zezwolenia Starostwa

M. PIKULSKI
Malczewskiego 10 — załatwia 
sprawy wekslowe, poufne, administracje 
domów, przepisywanie na maszynie.

MUZEUM
Ul. K«. J. PONIATOWSKIEGO Nr. 6

POLSKIEGO
TOWARZYSTWA
KRAJOZNAWCZEGO 

OTWARTE
WE ŚRODY 1 PIĄTKI OD 5 7
W NIEDZIELE I ŚWIĘTA OD 1 O'---- 1

MAGAZYN BŁAWATNY

M A R JI = ■

PROKOPOWICZ 
ul. Marszcłka Focha Nr. 11, 
" poleca w wielkim ■ i.

wyborze wszeik. rodzaju 

= nowości sezonu. ■ 

Ceny umiarkowane, 

obsługa fachowa.

ZAKŁAD KOSZYKARSKI

H. Z I O Ł. O
RADOM, ŻEROMSKIEGO P 

(w podwórzu) 
poleca wszelkiego rodzaju 
wyroby wchodzące w za

kres koszykarstwa.

DOMIESZKA DO KAWY

J A W A -IDEAŁ
Z AROMATEM CZE- 
KOLADOWYM

MAGAZYN OBUWIA

S. MAZURKIEWICZ
ŻEROMSKIEGO 19,

Poleca wszelkiego ro
dzaju obuwie od wy
kwintnych do umiar
kowanych. Ceny niskie

?,ilrowe, Małe zęby — świeży oddech, 
gdyż używa pasty Colgate

Saczery, radosny « pewny siebie jest 
uśmiech kobiety tylko wtedy, gdy 
wie, że zęby jej sę czyste, a letn 
samem piękne. Pewność tę deje pa
sta Colgate, gdyż czyści zęby grun
townie. Delikatna ,‘j piana wnika 
w węskie s-rzeliny i szpary pomię
dzy zębami i usuwa gruntownie

Zł.

wszelkie pozostałości jedzenia, 
która sę największym wrogiem zę
bów. Pasta Colgate posiada po
nadto jeszcze jednę poważnę za
letę: nadaje powierzchni zębów 
nieskazitelnę białość. Orzeźwia
jący jej aromat sprawia, ie od
dech staje się czysty i świeży.

CENNIK OGŁOSZEŃ: Wiersz jednoszpaltowy wysokości 1 milimetra w tekście (układ trzyszpaltowy) 50 groszy; strony okładkowe (układ cztero- 
szpaltowy): 2-ga i 3-cia wiersz jednoszpaltowy 35 groszy; 4-ta zewnętrzna — 40 groszy. Wiersz jednoszpaltowy za tekstem (w układzie cztero- 

szpaltowym) — 30 groszy. Drobne za wyraz 10 groszy, wyrazy wytłuszczone — 20 groszy.
PRZEDPŁATA miejscowa wraz z odnoszeniem do domu i zamiejscowa wynosi: miesięcznie 95 gr., kwartalnie 2 zł. 85 gr., rocznie 11 zł. 40 gr. 

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: Radom, Żeromskiego 28, telefon 31-83. Konto P. K. O. 65.770.
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